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JAN WIKTOR

Huk maszyn w szalonym rytmie pędu.
Łoskot pracy.
Wir obłędnego ruchu.
Świat, walony stępami odgłosów, stękał wy- 

czarpany. Jego zrąb od podwalin po szczyt, jego 
wiązania dachu, dygotały niby dom spróchniały, 
wstrząsany utajoną burzą, pogrzebaną w podzie­
miach.

I tego dnia wytężonej pracy zagrzmiał huk— 
niby bomba rzucona pod przycieś życia.

Nagły świst rozdarł niebo niby szmatę. Ko­
miny trzasnęły batem gwizdu, aż im echo z wy­
żyn odpowiedziało.

Słońcu maszynista ziemski dawał znać, aby 
rozświeciło się jaśniej.

Ale na niebie gęstniał dym wszystkich fabryk, 
wyziew czarny nienawiści wszystkich piersi.

I słońce w sadzach, osmolone, podobne do 
twarzy spracowanego robociarza, który rękawem 
chmury chce otrzeć znój, skapujący złotemi stru­
mykami.

Na sygnał syren warkot pracy ustawał. Tur­
kot nerwowy, hamowany rozkazem, coraz bar­
dziej urywany, słabł, dyszał, sapał, robił bokami 
niby człowiek ponad siły umęczony, który legł na 
kamieniach.

Skonał w dreszczach i dygotach.
Serce maszyn uwikłane w pasach, transmi­

sjach, przestało żyć. Ogień bezsilnie jarzył się w 
piersiach pieców, chlustał różowym blaskiem na 
ściany, bezsilnemi westchnieniami uderzał szyby, 
chcąc wylecieć w świat.

I gasł, pogrzebywany popiołem własnych 
płomieni.

W martwotę ciszy spłynęła krew pracy z 
umęczonych żelaznych mięśni.

Na kołach rozpędowych, na walcach, dźwig­
niach wyślizganych polśniewał zimny połysk jak­
by to na nich zastygł pot ludzki rozmazany ręka­
mi trudu i mordęgi od świtu do nocy.

W pustce bezruchu czarne słupy pomęczo- 
*  nych ludzi. Głowa opadła, ręce zwisły, jakby

przed chwilą wypuściły ciężar głazów.
Latarnie ócz, zakopcone długowieczną sadzą, 

zapalały się nowem życiem.
Baterje spojrzeń wystrzeliły salwami — — 

Dziś!!!
Grzbiety dźwigały się, prostowały. Ręce po­

tężnie wyciągnięte groźnie potrzęsły widmom 
wspomnień.

Czarne bryły robociarskiej doli stały niby 
żywe złomy węgla, wydarte podziemiom, chowa­
jące w osierdziu dynamit i ogień... i płomień co 
zapala

Świt nowego dn ia -------
Stali chwilę z rozmiotaną żagwią w śle­

piach —• —- —•
Przez ciemne korytarze i hale krzyk wszyst­

kich piersi, wszystkich kamieni, kominów i ma­
szyn.

Strejk!!!
Brzmiał wstrząsającą mocą krzyk! Pozew 

rzucony ustami zemsty, pozywający na sąd...
—• Krzyk z piersi wstrząśniętych mocą.
Rozkaz dzienny: Rewolucja! Walka!
Jedna wieść, jeden wyraz, cień. płomienisty, 

rzucony na ekran niebios.
— Zapłata!!! Odwet!!!
Rozkołysany dzwon na alarm w łunach miljo- 

nem serc uderzył.
— Bunt przeciw świętej Krzywdzie!!
Niebo robociarz okrwawiony wschodem i za­

chodem na ziemię zeszło czerwony platkat wy- 
% wiesiło.

W dymach, w pożodze tłumy.
Na oczach i na ustach napis krwią nocy i ro-

K R Z Y Ż  t
boczych dni kreślony — jak na transparentach 
z piekieł.

— Nędza!
—: Bezimienni.
Rozwarły się bramy żelazne — wolą tysięcy 

pchnięte...
Dal ulic wąskich.
Ścieżki w przyszłość.
Stukot krokówT na trotuarze.
Stukot serc w piersiach.
Spojrzenia w przestrzeń dni niby oślepiające 

smugi lamp elektrycznych.
Szli.
Nieprzejrzany tłum.
Wszystkie dni, miljony godzin, w fartuchach, 

okopciałe, przepalone, ociekające potem. 
Kajdaniarski pochód.

Zbiegały się potoki czarne z łożysk pobocznie. 
Z wszystkich wylotów ulic, z zaułków, z su- 

teryn, z rysztoków, z piwmic, barłogów, z odwiecz­
nych siedlisk krzywdy, bezprawia, nędzy, głodu.

—• Tysiące, tysiące...
Nad miastem czarna burza grozy — pioruna­

mi gróźb tryskająca...
We wrzawie głowy, głowy, głowy, jedna przy 

drugiej, to czarne, zdeptane miljonem butów gła­
zy bruków ruszyły się i idą — idą w płomienie, 
łuny, pożary.

Cała ziemia drgnęła i idzie w przyszłość...
Bruk bębnem, łoskot kroków taktem marsza.
Stukot kroków zaborczych echem w niebio­

sach się odbijał...
Szli wszyscy —
— Nędzarze — Łachmaniarze
— Dranie społeczne wyplute na ulicę przez 

cuchnące kryminały praw.

M I A S T A
— Wszawe syny, wytrzęsione z pod brudnej 

koszuli ludzkiej sprawiedliwości.
—• Ciała wyszorowane przez pot.
—. Mordy i pyski obite przez pogardę.
— Hołota skopana świętą wolą wyzysku.
— Banda oderwana od skały krzywdy pod­

pierającej boskie dzieło życia.
— Obłąkaiicy w nienawiści.
— Zgraja zbuntowanych.
-— Wychudły głód.
— Znój.
—• Krew.
— Jęk.
A za pazuchą każdy z nich mauzery groźnych 

przekleństw
W słówkach pięści zaciśnięte 
W sercach salwy.

Spojrzenie mające moc płomieni rozpalają­
cych pożogę.

Groźby jak młoty burzące świat.
Każda łza błyskawicą.
Każde przekleństwo piorunem.

Naprzód! — Naprzód!

Szli... Szli., od zarania wieczystej nocy wy­
zysku, po głazach walki, w czarnych oparach — 
do świtu nowego dnia A ten — a ten 

na niebie jutrzejszych dni 
zorzą wiary purpurzył się.

Krzyk jak wybuch lawy z wulkanu na szkar­
łat niebios

— Gore świat —• Gore życie.
A śpiew jak łuna nad płonącem sercem.
— Pieśń zemsty.
— Pomsta naszą sprawiedliwością.

— Myśli shartowaliśmy.
— Serca przekuliśmy.
— I serca nasze jak stal niezłomna, jak 

ostrze toporu.
— Rąbać będziemy mściwem sercem jak to­

porem. • .
— Ogień przyszłości wr nas.
— Płomienie wybuchów- dynamitowych.
Ogień ten pod zwalisko przeszłości ciskamy.
Sztandar śpiew-u łopotał w- wichrach, grzmo­

tach i błyskawicach.
Zrywali słowa z burz, z gromów, z błyskawic.
Bomby okrzyków padały na bruk.
Łoskot, strumienie płomieni słupami znaczy­

ły drogę.
Głos wybuchów- w- kurzawie jak róża ognista 

dymem owiana.
Ziemia drży — —- Łzy i pot wsiąkły pulsu.- 

ją — Dynamit w głąb ziemi rzucony.

Idą na zgładę krzywdy.
Zemsta za krew, zemsta za łzy.

Po echach pieśni poszli.
Na kamiennych płytach stukot w- purpurę 

pieśni spowity.
Rytm kroków- poszarpany, twardy, mocny, 

niezłomny, ciosami młotów- wyburzonej krwi mie­
rzony...

łoskoty kroków niosących w zana­
drzu nawałnicy grom przekleństwa.

Szli w grzmocie zdobywczych serc.
— Pobudka bohaterska na walkę.
— Chleba zwycięstwa...!...!

W domach wyzysku, przepychu, bogactw', 
przy rozchwianych trwogą ścianach, drżące, po­
kurczone cienie dawnego życia.

Strach knutern prał
Pokryte po kątach blade, roztrzęsione widma 

wczorajszych dni...
wsłuchane w- słowo wstrząsające 
światem:
— Zemsta —

Ostatnia chwila zagrzmiała i
tysiącem kul godziło w serce pobladłe.
— Przeszłość i krzywda pod mur.
Pierś wzdęta szlochem i żebraniem
Cios za ciosem. — Nasz kres.
Z tysiąca ran tysiące strumyków słów wycie­

kało —
— Ratunku! ratunku!
Każde słowo wydmuchane strachem.
Westchnienie trzepotliwe z nor posiniałych 

ust jak myszki małe z ciemności...
— Och — och — co my zrobimy.
Przerażenie rzucało grobowe płyty w dół ich

życia.
Przez szparki ciasnej nadzieji, struchlałe oczy 

z mroku patrzą na morze gniewu, walące bałwa­
nami w grobelkę piasczystą zbielałych modlitw.

Sypie się piach słów...
— Ach... ach... rozniosą... pyłu nie zostanie...
Groza chwyciła garścią chamską za grdykę,

przytłoczyła kolanem, ślepia na wierzch wywaliła.
— Boże zlituj się nad nami i tamtych zbro­

dniarzy idących ku nam pokaraj w swej wielkiej 
łaskawości.

Kolbami w pysk. Okna drżą.
Dygocą żebra murpw.
Serca w ogłuchłych piersiach trzepocą.
W kruchą ścianę uderzył piorun dzierżony w 

pięściach miljonów.
Krzyk jego utopił sztylet w piersiach prze­

rażonych i zakrwawił jękom usta.

J U L J A N  P R Z Y B O Ś

Z  W I E C Z O R U  A U T O R S K I E Q O

W O Z
Okolica wymknie się w mowie, 
jeśli dróg nie okoli mozół.
Dwie szyny położone na progach: 
dwie wargi na zrównanych zdaniach, 
oddechy: konie parowe.
Zamiast słów użyję wozu.
Wprzęgnąwszy rampy, na obciążonych nogach 
idziecie, przysiadając, po kraniec.
W stawach kości dźwigacie nowe kamienne stacje 
pod niebo, nie wyższe od waszych podniesionych oczu. 
Nasyp narósł garbem, niesionym przez was, którzy 
jesteście miejscem pośpiesznem.
Uziemieni w czeluściach pracy
tunelem zbliżacie odległości, stworzone z kroczeń. 
Zmęczeni horyzontem, budowniczowie podróży, 
kładąc się na spoczynek ze zmierzchem, 
skracacie zdobytą przestrzeń do własnego wzrostu: 
ciała bez cienia granic. I,
stanąwszy na swej woli, przez piersi sklepiony most 
jedziecie oko Iną mową, gdy
Na skrzyżowaniu torów czuwam zwrotniczy ust 
i z zębów, jak dymiący papieros, wypuszczam parowóz.
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Pod kolbami skamlanie.
—. Opuściłeś nas Boże.
Śmiechem zaniosły się przestworza...
Kopnęli zmurszałą zaporę. Próchnica przysy­

pała trupy.
Przeszłość próchno i błoto we łzach.
Zadeptali. Znów wrzawa podboju.
Grzmot kroków. Szli.
Nieprzeliczona armja z rozwianym sztanda­

rem.
__ Pociski wielkich idei w nas.
— Ogień pod zwaliska.
Serce ludzkie jak robociarz, młotem krzywdy, 

w piersiach, w kopalniach wyzysku, łamało wy­
rywało czarny węgiel i rzucało na ognisko warg 
i ócz.

I usta huczały pieśnią, oczy płomieniały bun­
tem.

__ Hymn zwycięski wyśpiewują gardziele ar­
mat salwami zemsty.

Od grzmotu kroków łoskot w podziemiach.
I ludzie i ziemia, wstrząsana mil jonem pul­

sów, w dynamitowych wystrzałach, biły: 
Zwycięstwo!!!

Zagrodził drogę gmach wielki ze złomów wie­
kowych budowany, spiętrzony turniami wież...

Z zimnych, bezdusznych cegieł zapora.
W głębiach broków płomyczek lampki oliw­

nej W łusce żelaznej.
Łuska żelazna wizerunkiem serca!

Ha! ha!
Opustoszały trup serca płonący oli­
wą kupną.

Na drzwiach Symbol Miłości i Poświęcenia.
Szyld przekupniów.

Krzyż w szubienicę powszedności zmieniony... 
wieniec cierniowy purpurą cierpienia spowity ' 
W koronę banalności.

W ranach rąk, nóg, piersi, czoła, plugawy 
proch modlitw tanich, beztreściowych, ze śmiet­
nika dusz wymieciony.

Na stopniach modlitwy na klęczkach, pieśni 
w ornatach ciżba czarna ze złożonemi rękami na 
piersiach.

Białe znaki na pulsujących sercach 
kirem pokrytych.

Z pianą na ustach słudzy płatni
—• Przekleństwo wam. —
A inni rozmodleni w zachwycie wpacizeni v, 

błękitne niebo.
— Sercami owijamy świątynię, wień­
cami męczeństwa.

Na kolumnach, jak na krzyżach rozpięte ra­
miona, w zaciśniętych garściach jad i ślina.

W kapach i ornatach groby — zionąc Wyzie­
wem zatęchłym.

Stanęli wszyscy wstrzymani grozą klątwy.
Omdlały krzyk.
Zamilkła baterja ócz.

Z odrętwiałych palców wypadł topór 
zemsty...

Spracowane w wyzysku ręce podnieśli.
Łzami zachłyśnięte usta.
Uczynili na czole znak szlochu 
—* W imię Ojca i- Sy...
Wpół roztłuczone słowo spadło ż warg, ręka 

z piersi odtrącona.
—. Płacz, nędza, krzywda, wyzysk — a wy 

ich obrońcę...
• ; Z łez naszych — z jęków naszych wasze mu-
ry i baszty.

Z nor duszy — jak lew gniewu wypadła nie­
nawiść.

Stali znieruchomiali, wbijając włócznie spoj­
rzeń.

Wy.
— Wielki Boże —  zemstę spuść — swoje za­

stępy ześlij —• skurczony głos wiądł, cichł, ginął
•'W płomieniach idących.

Zemstni, straszliwi patrzyli ociemniałemi 
' Okienkami suteryn, oczami głodnych wieków, ję­

kiem katowanych — w symbol przenajświętszy,
My robociarze!!! —• z otwartych gardzieli 

krzyk —• —•
—. Dwie drogi. Krzywda i pokrzywdzeni. Po 

czyjej stronie stanie Bóg?
Dzisiaj dzień sądu. Towarzysz Bóg z estrady 

nieba przemówi i plakat rozwiesi.
— Daj nowy kształt życiu.
— Podziel się władzą jak sztandarem.
— Towarzysz Bóg na barykadach nienawiści 

musi wykrzyknąć słowo wstrząsające światem.
— Słyszysz ?!! ?■— Milczy.
—• Przemów!! Wykrzycz swój manifest o po­

tędze nienawiści krzywdy.
W naszych sercach gorejąca krew i płomienie.
W oczach błyskawice.
Rzucimy pod ciebie modlitwę płomieni. W łu­

nach bluźnierstwa staniesz — w krwi naszych 
serc.

Pacierze opadły jak starty proch. Cisza.
Stęchlizna i pustka w przepaściach nieba.
Ujrzeli! W zapajęczonym kącie skulony Chry­

stus stał.
W piersiach zabiło inne, odrodzone serce.
A pulsem jego przekleństwo.
A przeżegnaniem wołanie o pomstę.
Pękły bramy nad piekłem przeżyć i z czelu­

ści płomienie chlustnęły
— Ty! Ty! Nazarejczyku... żebracza, skam­

ląca nauka w naszych łzach wytarzana...
Krzyżem nie przeciąłeś więzów krzywdy.
Krwawemi łzami ogrojca nie zmazałeś łez 

ludzkości. v
— Chustą swej męki nie starłeś grzechu z 

oblicza życia —
—• Złuda twe słowa i nauki.

G L O S  L

— Mesjaszu — twoją ewangelję wieńcem 
cierniowym owitą i krwią twoich ran ociekającą, 
zdruzgotało młotem swych nieśmiertelnych praw 
— życie.

— Twoja miłość świat oszukała. Tern oszu­
stwem dusza ludzkości tobie bluźni i przeklina.

— Cierpieniem i ofiarą na krzyżu nie zasło­
nisz człowieka przed krzywdą — bogiem świata.

— Skrwawionemi rękami z Golgoty podałeś 
wieniec cierniowy na spętanie huczących potoków 
zła.

— Cierpiętniku bezsilny.
— Czem ból, Czem miłość, czem cierpienie? 

Patrz na świat gnijący w miłości i przebaczeniu. 
Tyś w nie wtrącił. Zgniła krew męki w kałuży 
życia, zbutwiała ewmngelja miłości, którąś uniósł 
na wyżyny krzyża.

Z męki żywota twojego nowa ewangelja krzy­
wdy. Krzywda z Syna Golgoty.

Nie zmieniłeś kamieni w chleb i dzisiaj temi 
kamieniami przekleństw kamienujemy cię.

Grozili, plwali, pięściami potrząsali.
Chrystus poniewierany nie miał sił zawołać: 

łaski. Jeno spojrzenie jak żebraczą ręką z pod 
łachmanów oplwanego serca wyciągnął.

Nie czuli i nie rozumieli.
Wciąż charczały usta tłumów.
W oczach rozwścieczonych spojrzenia — ka­

mienie podjęte ze sterty serca...
Okrutne bluźnierstwa ostatkiem sił wydźwi- 

gnięte z padołu szlochu, z ziemskiego piekła 
grzechu.

Przekleństwa, spojrzenia, ślina wiły nową 
bluźnierczą koronę. ,

To człowiek skurczami bólu zdzierał ją z 
krzywdzonego serca i skrwawioną, zjeżoną kol­
cami jęków wtłaczał na umęczone boże serce.

Mil jony bluźnierstw, miljony skarg i prze­
kleństw czarnych, potem zlanych, spracowanych 
rzesz — idących z kazamat wieków.

Miljony pieści.
— Precz niewolniku miłości.
Gwoździe wyrwali.
—- Idź w świat i patrz na twoje dzieło.
Strącony Chrystus padł. Uderzył głową o

głazy.
Ciernie wbiły się głębiej.
Rany zakrwawiły bruk.
Leżał znów krzyżowany. A krzyżem kamie­

nie — a gwoździami spojrzenia — włócznią prze­
kleństwo... a gąbką ślina.

Leżał ukrzyżowany Chrystus na ulicy.
Po jego ciele poszli. -
I stopami pomazanemi krwią deptali bruki.
Łoskot zdobywczych kroków głuchł w płaczu 

Nazarejczyka.
Chrystus płakał, mówiąc do głazów...
— Deptajcie rany, — które krwią chciały zni­

szczyć zło... deptajcie usta, które miłość głosiły... 
Ustami zbroczonemi krwią Golgoty... napojony 
goryczą bluźnierstw, błotem śliny waszej — wo­
łam —

...Jam fałszywym prorokiem... Oszukany mi­
łością... i... oszukujący... Niema miłości... Z ust 
moich... z krzyża nikt tego słowa nie podjął... nikt 
nie zapamiętał Sercem...

Chrystus dźwignął się z pod sterty gruzów, 
błota i śliny.

Strudzony usiadł na opustoszałym chodniku.
Twarz ukrył w bezsilnych dłoniach.
A potem ostatnim wysiłkiem zdzierał cier­

niową koronę z ran ofiary i mocnym gestem rzu­
cał pod stopy uciśnionych i cierpiących.

Zrzucił brzemię cierpienia.
—• Potłuc —• pogruchotać słowo: Kochaj! Na 

sąd pozywam ewangelję i krzyż.
Złamał krzyż. Stargał powrozy męczeństwa.
Zagasił w sercu i na wargach płomieniste 

słowa miłości.
Wyzwolony z ran, bólu, poświęcenia zeszedł z 

Golgoty, Zwątpienia i Upadku. Stanął przed tłu­
mem nędzarz mający na grzbiecie nagim łach­
man płaszcza męczeńskiego z pogardy ludzkiej, 
z błota bluźnierstw i purpury własnej krwi.

Z nabożną czcią złamanym krzyżem i cier­
niową koroną pokłonił się przed nędzą świata, 
depcącą łzy, skargi, płacz, przed nędzą świata 
idącą w przyszłość zdobywać prawa nowego życia 
rękami wyszorowanemi znojem życia i trudu.

—• Jam winowajca, com cierpieniem, com pła­
czem chciał dobro wywalczyć.

Stanął na przodzie — Mocny, zbrojny, jedną 
myślą, jednem pragnieniem opancerzony...

W grzmocie kroków bijących obcasami na 
alarm w bęben bruków, we wrzawie w przestwo­
rzach huczących szedł pierwszy

—• Chrystus przepasany czerwoną wstęgą 
swych ran.

Stukot łoskot------- stukot — łoskot...
Rytm ich zmieniał się, równał, twardniał i 

bił jednako, wydzwaniając ostatnią godzinę na 
zegarze.

— Puls w sercu ziemi i w sercach wszyst­
kich...

Brwi boże w łuk się zbiegły.
Z gorejących warg krwawy sztandar pieśni.
Oczy w dal rzucały kule spojrzeń z niezłom­

nego działa duszy — rozognionej w pomście no­
wej nauki... — Nienawiść!!

Młotami płomienistemi rozbijał przykazania 
miłości. A nie słowna, ale ogień tryskał z warg.

— Nie jest ona służebnicą ży c ia --------Nie
służy jednako krzywdzicielowi i krzywdzonemu. 
Słowo białe mówiące o niej, to mgła nad piekłem.

Jego postać na przodzie krwawa torpeda 
przez milion zemst, wyrzucona i miljonem 
rżeń podpalona.

I T E R A C K I

Chrystus uściskiem objął tego, który z bar­
łogu śmierci głodowej porwał się aby ostatnią mo­
cą w ostatniem tchnieniu zemstę rozpalić.

— Tyś brat — rzekł mu Pan.
I Chrystus szedł z odkrytą piersią, dyszący 

pożarem jednakich uczuć objęty, gorejący, a zjed­
noczony i zrównany z braćmi nędzy.

Ich słowa, ich spojrzenia zmieszały się i były 
jednem przekleństwem, jednem wyznaniem pom­
sty.

A niezłomny stukot kroków był echem nie- 
zwalczonej mocy, ich niezłomnych serc...

Znów zagrodziła drogę barykada, zbudowa­
na z szarych złomów mundurów.

Blok kamienny, mocny, barczysty przez wie­
ki gwałtu wykuwany.

Skamieniałe błyski bagnetów w źrenice prze­
rażone ześlizgiwały się.

Oczy i lufy jednaką mową mówiły — głuchą 
pustką rozkazu.

Mowa kul wr otworach luf ukryta.
Skarbczyk śmierci.
Wał! Mur! Kolumna praw. Zatarasowane wy­

loty ulic lawiną ciszy i groźby.
A...
Wojsko!!! — tysiące armat wystrzeliło krzyk.
Łoskot kroków zakłębił się, pogwatwał i onie­

mienia!.
Ku nim żywre baszty i szańce.
A na basztach i szańcach rozgorzałych nie­

nawiścią sztandary wyrwane z burz krzywdy, z 
pod gromów.

Wichry zrywały ogniste sztandary i zaściela­
ły łuną niebo...

Czerwień ich zasłoniła świat.

Warkot bębpów zmieszał się z warkotem kro­
ków. Ale nie zgłuszył ich, nie przetrącił stalowej 
mocy i zginął we wrzawie.

— Jednakim, równym krokiem szedł Chry­
stus nieznany, oplwany, wzgardzony a teraz ja­
śniejący...

święty. Ogniem wszystkich umiłowany.
Na ranach płomienie.
W oczach płomienie...
Całe ciało spowite płomienistą łuną, jaśniało 

jak ziemskie słońce...
Rękę podniósł i słowo rzucił
— Nienawiść skrzywdzonych..,
Zafalował, zahuczał złowrogo tłum.
Pochylony w przód biegł jak kula armatnia

i aby jak kula armatnia przebić ostatni mur.
W oczach pożoga nadziei.
— Jutro nowe w ogniu przetopione.
Drgnęło powietrze.
Kurzawa zgiełku opadła jak .obłok pyłu ze 

złomu skały na proch startej.
Martwa cisza. Przebił ją bagnet rozkazu.
—-P a — a l ------- '
Salwa.
Powietrze skrwawione ogniem wystrzałów.
Grzechot karabinów.
Zachwiał się Chrystus. Stał tysiącem kul 

przeszyty.
Krew .z tysiąca ran na bruk...

...z różanego krzewu purpurowe 
róże...

Padł na ulicę...
Pod stopy rzesz rzucił ciało swe jak płaszcz 

szkarłatny...
Krzyk ogromny jakby proporzec od drzewca 

serc oderwany i od krańca do krańca przestworzy 
rozpostarty.

—- Chrystus zabity...
Twarze osmolone w gradzie kul, w trzasku 

ech pochyliły się w pokorze.
Dusze boleścią złamane w płaszczach swej 

rozpaczy ukryli...
—• Tyś nasz Posłaniec...
Wytężyli słuch... wytężyli wzrok.
Chrystus maczał palce w ranach od kul i pi­

sał na bruku — Golgota ofiara bezsilna... krew 
rzucona daremnie na skaliste urwiska dusz... W 
ranach moich rozdartych kulami maczajcie ręce... 
W ranach od kuli maczajcie słowa i rozognijcie je 
w krzyk buntu... Skrwawione więzy miłości nie­
nawiścią targać... Prawda, nowa, jedyna — ostat­
nia:

Mowa Zemsty... Nienawiścią i zemstą krzyw­
dę burzyć...

Przez zniszczenie krzywdy nienawiścią do mi­
łości...

Zemdlała ręka...
Na bruku szarym plamy słów niby czerwone 

hostje wyrzucone z kielicha bożego.
W prochu krwawiły się, a potem światłość je 

zalała.
Jaśniały jakby na płytach przykania znie­

sione z Synaj nowych dni.
Robociarskie dłonie pozbierały przenajświę­

tsze komunikanty i w cyborjum dusz swych po­
chowali.

I dusze ich jasnością się stały i jasnemi war 
gami wyrzekli... Jezu...

Wyrywali kamienie z bruku 
Wyrywali serca z bruku życia 
Ciskali na ścianę
Krew na bruku — krew na zaporze 
Słupy jej zbryzgały niebo...

Na niebie purpura świtu 
Na ziemi zmrok...

Znów mgnienie błysku.
— Pa — a l ------- pa — al —
Po srebrne o lśnieniu szabli zakwitły wy­

strzały, spłynęły kule.

Karabiny rozkazem zagrzmiały.
Tysiące wystrzałów skrzyżowane w jednem 

pokaleczonem słowie:
—- śmierć!
Ciała poległych echem ran i jęków odpowi 

#►
działy.

Padli obok siebie i skrwawionemi usty w 
szeptali

__ Tyś przeciw mnie. — Jam przeciw tob
__ W nędzy, krzywdzie, w zbrodni brat.
Ręce zbroczone —■ w uścisku, usta skrwaw 

ne _  w połacunku zwarte.—  Bracie!
— Zszywa się miłość jak na bruku krew 

krwią naszych ran, jak płomień z płomieniami, : 
stać się sztandarem nowych dni.

A nad nimi stary świat tysiącem kul i ody 
sów śpiewrał sobie Reąuiescat!

Na trumnę swoją rzucał szkarłat krwi m ei-
wej i pożogę.

Dawny bezsilny jęk pod murem warg posta­
wiony padł rozstrzelany.

Zerwał się krzyk i pięściami potrząsnął w 
purpurowych łopotaniach sztandaru.

Pieśń zapieniła się ogniem.
— Baterja wasza nie spali naszej mowy, me 

zgłuszy nawałnicy —
__ Wy wicher w burzy i w pożodze. Wic1 er

głownie rozrzuci po wszystkie dni, i wszystkie 
w pożar zmieni jak strzechy.

Pobudkę zagrały łoskoty rewolucji bijącej 
bęben czasów zwycięskich.

Na mitraljezy nawijali taśmy ewangelji.
Z każdego apostolskiego słowa świst i cio: 
Pieśń bojowa ujęta w wieniec wystrzałów 

czoło skrwawione w koronę ognistą.
W zaciekłym pędzie do ataku poszły kul i 

bagnety.
Runął wzburzony huczący potop gniewu.
Pod piorunami wielkich wezwań rozleciały 

kamienne zapory.
Dygot przerażenia zatrząsł płytami bruk 

cegłami kamienic i zrębem świata.
Zachwiały się i zagasły błyski rozkazów od 

czołgami oceanów pod obcasami, depcącemi ki - 
wdę.

Legły roty — snopy wymłócone.
Żywi poszli po wymłóconycli snopach dni. 
Padła roztrzaskana brama 
Przeszłość, jak podarty łachman legła 

stopami przed bohaterskim marszem.
Zdobywczą pieśń dalej śpiewały karabiny )

mami kul. , v
Plakat na niebie------- Triumfalny hymn.

• — Zwycięstwo!!
Z ognistego morza wyszli nowi ludzie 
Przed stęsknionemi święta doliną....

Świt oczy ich i usta zróżował mo­
dlitwą szczęśliwości:

— świat bez krzywdy —

A potem obmyci w zdrojach świętej Wody 
wrócili do Chrystusa.

Ciało boże złożyli na płaszczu zwycięskiej p 
śni jak ha chuście św. Weroniki wizerunek w 
kuistej szczęśliwości* z prochu podjęty.

Za cztery rogi ujęli.
Z głowami w pokorze pochylonemi poi e- 

śli —. — w głąb ulic ciemnych, w suteryny zgni­
łe, w piwnice, zaułki —- 1—

Zasłona mroku się usuwała.
Pękały ściany — słońce zamurowane — jak 

oślepiony niewolnik wybiegało z kaźni — — .
Jasność wschodziła... łuna nad stosem spoi 

nych łez, jęków, przekleństw.
Wicher płomienisty przewiał zakopcone n • 

nawiścią serca.
I rozpalił słowa Chrystusa.

U ich ogniska oczy, usta i dusze wciąż roz­
płomieniali.

Nieśli głownie świętych słów i spojrzeń.
Oświeceni, jaśniejący posłańcy słońca jego 

blaskiem uśmiechnięci, promieniami pukali 
okien.

—■ Słyszycie —- słyszycie.., nowe prawa 1 
kwitły na wieńcu cierniowym

Chwała... chwała... Rozbudźcie serca
Miłość wchodzi...
Szła wieść
Oczy suteryn rozjaśniały.
Okna oślepłych piwnic uśmiechały się zwia 

stowanym blaskiem, i stawały się witrażami 
świcie — wyrazami objawienia.

Rozmodliły się zaułki.
Lochy suteryn, nory nędzy rozwarły się . k 

usta, przyjmujące świętą komunję miłości.
Łaska wstępowała

w piersi nienawiści i zemsty.
Z serc miljonów światłość słowa uniosła i 

białemi palcami podawana niebiosom:
Chryste tyś nasz Bóg —

Przed nimi drogi kwiatami bożych rozkaz? 
zasłane.

Całowali je... mając serce jak róże rozkwit ■ 
szczęśliwością.

I te najpurpurowsze róże rzucali 
ciało boże...

I boże ciało pokryli szkarłatem miłości...
Łzami rozjaśnionemi wypisali:
— Chrystus ulicy!!
—■ Mesjasz nowych dni!!!
Ze znakiem, gorejącym, radośnie poszli 

życie Posłańcy z zakonu miłości
Niebo robociarz w błękitnej bluzie rozgorz U 

serce w ognisko rzucił, — łuną miłości spięte.
Słońce wyszło na miljonowopiętrowy drapacz 

1 płomieniami przemówiło.
Wschód szkarłatnym sztandarem powiewał.
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Ozenfant jest jednym z najciekawszych umy­
słów współczesnej Francji. Cechujący go zmysł dla 
syntezy przy duże zdolności analitycznego wni­
kania i znacznym talencie artystycznym — poz­
woliły mu na odegranie wybitnej roli przy krzep­
nięciu magmy współczesnej nowej sztuki. Działal­
ność Ozenfanta rozpada się na kilka części. Naj­
pierw należy podkreślić rolę jaką odegrał, reda­
gując wraz z Jeanneretem ,,1‘Esprit Nouveau , 
jedno z najlepszych czasopism awangardy arty­
stycznej w Europie, które dzięki teoretycznym ar­
tykułom Ozenfanta zdołało osiągnąć duży wpływ 
ńa umysły, dopomagając do szybkiego kształto­
wania się oblicza naszej epoki.

Artykuły i książki Ozenfanta stanowią zamk­
niętą w sobie i logiczną całość wyrażając pewien 
metafizyczno - artystyczny system. W malarstwie 
jest Ozenfant twórcą t. zw. puryzmu. W obrazie 
purystycznym — twórca stara się o oddanie war­
tości istotnych, stałych, a nie tego, co jest zmień 
ie i przypadkowe. Uznając wszelką deformację 
(jeśli jest ona uzasadniona przez poszukiwanie 
tych wartości stałych t. zw. „constantes") uwa­
ża równocześnie, że dopuszczalnym jest także i 
zwrot ku naturze, gdy nie musi to być identycznem 
z powrotem do kopjowania natury. Na zewnątrz 
praktycznie) przejawiły się te dążności puryz- 
nu w skłonności do tworzenia form możliwie pła­
skich, zmniejszając rolę perspektywy do minimum. 
Prawowierny puryzm w malarstwie reprezentują 
głównie obrazy Ozenfanta i Jeannereta.

Z biegiem lat uległa postawa Ozenfanta pew- 
lym zmianom. Wyraziło się to zarówno w malar­
stwie jak i w jego ostatniej książce p. t. A rt.1) 
3azą doktryny artystycznej Ozenfanta jest teorja 
> istnieniu wartości „stałych" w człowieku wszy­
stkich czasów. Te rzeczy „stałe" (constantes) są 
■ównież najistotniejszem znamieniem wszelkiej 
sztuki. „Sztuka, która ich nie dotyka jest tylko 
sztuką modną". Rozważając dalej rolę „stałych" 
łoszedł Ozenfant do wniosku, że estetyka nie jest 
tylko zbiorem kanonów i reguł, ale w nierównie 
większym stopniu kwestją etyki, t. zn. pewnego 
systemu odnoszenia się artysty do świata i do 
;złowieka. Dlatego do dziedziny sztuki należy za­
liczyć także filozorję, religję i wiedzę ścisłą ze 
względu na ich wartości normatywne.

W zakresie techniki samej twórczości jest O- 
zenfant zwolennikiem świadomości twórczej: 
,Dzieło nasze to: przedewszystkiem ę— my. My 
oo znaczy dyśpozycja tworząca dzieło... Aby nale-

’ ) A. Ozenfant Art. Paris, 1929, J. Budry, Edi- 
teur, stron 318.

LEOPOLD LEWIN

WYRĄB LASU
Czernieje nad. łąkami, w dumie nieugiętej,
W parnym splocie zieleni, rozrosły, niezłomny, 
Każde m drźewśih ku górze prężnie wydźw-ignię te m 
Swój podziw wyrażając i; zachwyt ogromny

Przyjdą drwale o twardych, popękanych dłoniach, 
Siekiery bór powalą, żyioicę wytoczą,
Drwalom praca wyskoczy pręgami na skroniach, 
Zległe kłody pierś ziemi sokami ubróczą.

Tratwami spłynie drewno wartkich rzek korytem, 
Pokrają je na deski, na szczapy rozrabia — 
Zapłonie suchym trzaskiem i górą,cym sykiem 
Podcięty las żywiczny przemarzniętym lądom.

życie myśleć, pisać, malować trzeba wpierw ura­
biać samego siebie... Talent można nabyć przez 
skupiony wysiłek". Talent, zdaniem jego, jest 
zarodkiem, który przez ćwiczenie i wolę twórczą 
oraz przez wewnętrzną dyscyplinę dochodzi dopie­
ro do rezultatów.

Najciekawszą stroną książki Ozenfanta jest 
jednak nie tyle teorja (którą znamy ogólnie już z 
jego poprzednich ai’tykułów), ale jej dokumenta­
cja. Dla wykazania istnienia „constantes" w poe­
zji zadał sobie trud zestawienia według antologji 
poezji francuskiej (Ed. „Kra") — częstości uży­
wania niektórych wyrazów przez poetów. Ozenfant 
wychodził tu z założenia, że posługiwanie się pe- 
wnemi wyrażeniami świadczy nie tylko o użyciu 
jakiejś aparatury poetyckiej, lecz wypływa z głę­
boko ukrytego wspólnego wszystkim ludziom po­
jęcia „poetyckości", tego co „poetyczne". Tak 
więc noc, słońce, gwiazdy — są zawsze poetyczne, 
nawet w epoce, w której poetyczną jest także ma­
szyna, samolot i miasto. Posługiwanie się barwa­
mi (ich psychiczne ekwiwalenty) wprowadzenie do 
wierszy różnych środków lokomocji, deszcz i mgła 
jako symbole smutku — to zawsze wyraz pewnej 
głębszej stałej predyspozycji twórczej. Z tabeli ze­
stawionej przez Ozenfanta wynika, że księżycem 
„posługuje" się zarówno Max Jacob jak i Maeter- 
linck, że słońce było poetyczne zarówno dla Appo- 
linaire‘a, jak i dla Vallery‘ego, czy Mallarme. 
Jest pewna zasadnicza treść poezji, która nie ule­
ga zmianie w ciągu wieków: gwiazdy i księżyc 
będą tak samo metafizycznymi prowokatorami w 
XXI wieku, jakiemi były dla starożytnego Greka.

Istnienie tych „constates" wykazuje również 
zamieszczaniem paralelnych ilustracyj np.: sir 
Austin Chamberlain w cylindrze i naczelnik mu­
rzyński w takiem samem okryciu głowy. Kapelusz 
„haute de formę" jest i dla murzyna i dla czło­
wieka cywilizowanego symbolem pewnej powagi. 
Te same rysy znajdujemy w mumji Seti I-go i w 
fotografji d‘Annunzia. Koło wozu z epoki przed­
historycznej ma te samą zasadę co i koło nowo­
żytnego Bugattkego. Są pewne rzeczy stałe i 
niezmienne a tylko określona ilość zmiennych cech 
kształtuje się na modłę epoki.

Temi rzeczami będącemi wykwitem epoki zaj­
muje się inna część książki ilustrującej rozwój ku- 
bizmu, nowoczesnej architektury itd. To są już 
jednak kwestje bardziej specjalne, interesujące 
raczej francuskiego czytelnika ze względu na iria- 
terjał, którym się Ozenfant posługuje. Dlatego ce­
lowo ograniczyłem się do przedstawienia samej 
bazy jego teorji.

Jan Brzękowski.

LUDWIK FRYDE
WIERSZ O PODDASZU
! Niebo nachyla się nisko

Na złotym sznureczku gwiazd 
, Tęsknimy za nicią złocistą 

e  I wychylamy się z miast.
Na wielkiem czarnem poddaszu 
Ciemności wyrasta mur 
A w dachu drewnianym płaszczu 
Jest tysiąc otwartych dziur.

Wieczorem pod cienkim dachem 
Mrok wisi czarny i zły 
Gwiazdeczki ze złotej blachy 

. - ■ • Świecą się w szparach jak .łzy.
Za nieba niebieskiem płótnem 
Ukryłeś zmęczoną twarz 
Ale my znamy Twój smutny 
Bezradny gwiaździsty płacz.

A 8 Ń
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Paryż, w marcu.

Jest wśród licznych baśni ludowych francu­
skich jedna bardzo stara a piękna, co w dzisiej­
szych czasach nie zdziwi nikogo. Baśń ta opowia­
da o pewnej królewnie, która ze względów zmy­
słowych utworzyła sobie okazowy orszak rycerzy. 
Z orszaku tego jednak kilku rycerzy zaletami swe­
go ciała tak przypadło do gustu cichej królewnie, 
że o reszcie swych wybrańców zupełnie zapomnia­
ła. Jeden z nich upomniał się raz o swe prawa, 
przypadające nań ze względu na wybranie go do 
>wego sztabu. Królewna jednak nie raczyła mu 
lawet odpowiedzieć. Aż raz — po długich mie­
siącach — jakaś fantazja podyktowała pięknej 
dziewoi, by zawezwać owego rycerza. Posłała mu 
wezwanie przez zaufanego spowiednika. Atoli ry­
cerz ów, tak zrażony do pięknej królewny, odrzekł, 
że obecnie służyć jej nie może ze względów na mi­
łość, jakiej uległ, natomiast za tyle a tyle tygodni 
niechże mu o sobie przypomni, a postara się za­
dość uczynić jej pragnieniu. Oburzona królewna 
wykreśliła owego rycerza ze swego orszaku.

Przypomniała mi się dzisiaj ta baśń staro­
francuska, gdy porządkując w biurku ujrzałem 
moją legitymację PEN-Clubu. I uzmysłowiłem so­
bie" jasno, że żywcem baśń tę przenieść można na 
ten grunt. Z PEN-Clubu piękną zrobić królewnę — 
i z literatów orszak rycerzy do owych specjalnych 
przeznaczonych celów. Ja zaś tym zapomnianym a 
hardym rycerzem...

Taka bowiem zabawna rozegrała się historja 
między mną a PEN-Clubem.

W roku 1927, w lutym czy marcu, PEN-Club 
przysłał do redakcji „Gazety Literackiej" kilka 
formularzy celem przyjęcia członków redakcji na 
swe boskie łono. Wpisałem się pięknie i dostałem 
legitymację Nr. 184 z cennemi autografami pp. 
Goetla i Herlaine‘a. Od tego czasu, t. zń. od po­
czątku 1927 roku, PEN-Club zupełnie nie intereso­
wał się mną — jak owa królewna. Gdy w listo­

padzie 1927 roku przyjechałem do Paryża, lojal­
nie podałem swój adres PEN-Clubowi. Wiedzia­
łem, że warszawscy członkowie PEN-Clubu otrzy­
mują od związku rozmaite druki, listy członków 
z adresami, formularze w sprawach zawodowych 
i t. p. historje, sądziłem więc, że i ja otrzymam 
coś podobnego, tembardziej, że wtedy bardzo mi 
było potrzeba wielu adresów literatów polskich w 
związku z pewną sprawą, którą zamierzałem prze­
prowadzić w Paryżu.

Ale PEN-Club milczał. Zapomniał...
Spędziłem w Paryżu rok szkolny, na wakacje 

wróciłem do Krakowa i znowu w listopadzie 1928 
roku przyjechałem do Paryża. Zajechałem do te- 
gosamego hotelu, w którym zamieszkałem pier­
wotnie podczas mego pierwszego pobytu, zmieni­
wszy zresztą potem kilkakrotnie adres. Jakież by­
ło moje zdziwienie, gdy na trzeci dzień po przyjeź- 
dzie, gdy jeszcze nie widziałem się z żadnym zna­
jomym ani nie zdążyłem podać swego adresu zna­
jomym w Polsce, doręczają rni list... List od... 
PEN-Clubu...

W liście tym był poprostu rachunek za zale­
głe pięć kwartałów.

Ale oto rzecz zgoła mistyczna! List ten da­
towany z listopada 1928 roku, był odpowiedzią 
na mój list z listopada 1927 roku! Więc PEN-Club 
w ten sposób utrzymuje kontakt z swymi członka­
mi, że odpowiada im — po roku! I z całą naiwno­
ścią małego dziecięcia ufa, że przed rokiem poda­
ny adres zagraniczny i za rok będzie dobry... Tak 
więc od dwu lat mego członkostwa otrzymałem od 
PEN-Clubu dwa listy: 1) z legitymacją na począt­
ku naszego stosunku i 2) ów list z rachunkiem 
zaległych wkładek...

Po co opowiadam tę historję? Jasne! Czy pań- 
* nie z do jecie sobie snrawv z te ero ogromnego

balastu dobrego humoru, jaki kryje się w tej baś­
ni o PEN-Clubie ? Odpisałem mu, wykazując

Jan Wiktor: „Tęcza nad sercem". Nakład 
księgarni św. Wojciecha 1929 r., str. 177.

Jan Wiktor, autor książki o „Srogim psie i 
sentymentalnym zającu", pełnej niezwykłego uro­
ku i wdzięku poezji, napisał nową powieść p. t. 
„Tęcza nad sercem". I ta książka, podobnie, jak 
poprzednia, jest zjawiskiem niezwykłem na ryn­
ku literackim, dowodzącem, że autor jej zajmu­
je ciekawe i najzupełniej indywidualne stanowisko 
w naszej literaturze powieściowej,

Bohaterka powieści Włodarczykowa, stara 
babka, sprzedająca zapałki i gazety, należy do ni­
zin hierarchji społecznej. Dawniej gospodyni na 
morgach, dziś nędzarka — dzięki mężowi, który 
przepił całe jej dziedzictwo i jeszcze teraz grosz 
każdy zabiera na wódkę dla siebie i swej kochan­
ki — tęskni za wsią. Każde wspomnienie wsi jest 
dla niej świętością. Lecz i w mieście kocha zwie­
rzęta i ludzi. Zawsze dobre słowo lub ciepłą stra­
wę ma dla głodnych, choć sama do najbiedniej­
szych należy.

Właściwie całą tę książkę poświęcił pisarz 
najuboższym warstwom proletarjatu, nędzarzom, 
głodnym i ziębnącym. Patrzy na nich nietylko ze 
współczuciem — ale światłem dobroci wskazuje 
drogę prostą i nietrudną, którą najrychlej dojść 
można do serc zdanych na los najgorszy dzieci 
ulicy. Nie krzycząc głośno, ale ręką pewną i zna­
jącą niedolę odsłania rany, na które lekarstwo 
znajduje kobieta najbiedniejsza, najuboższa gaze- 
ciarka. A jakże świetnie ujął psychikę Włodarczy- 
lowej. To najprawdziwsza kobieta z ludu, która 
żyje wprawdzie w mieście, ale nigdy słońce 
miastowe nie dorówna dla niej słońcu wsiowskie- 
mu. I ludzie wsiowscy zupełnie w jej oczach są 
inni, niż ludzie miastowi. Nawet do psa Kruczka 
mówi: „Nie do pojęcia żeby taki poczciwy pies 
był z miasta". Ileż w tern jednem zdaniu idealiz­
mu w stosunku, do wsi, ile miłości ile tęsknoty. — 
Marzenie, aby życie zakończyła na wsi, spełnia 
się tylko w wizji przedśmiertnej, niezwykle szla­
chetnie i pięknie przez autora ujętej.

I tutaj, jak w innych swych powieściach dużo 
miejsca poświęca Wiktor zwierzętom: poczciwy 
pies Kruczek, wspaniały, mądry i dzielny kogut, 
co wyrwał się ha targu z rąk chcącej go sprzedać 
gospodyni i pragnącej kupić pani Agnieszki, wró­
ble, o których autor mówi z humorem i najszczer­
szą sympatją, stwarzają w niektórych rozdziałach 
tej książki atmosferę udzielającej się rychło czy­
telnikowi pogody.

Przeważa jednakże smutek — bo niema tę­
sknoty bez smutku.

Gdy gospodyni wiejskiej, prowadzącej krowie 
na sprzedaż pytała Włodarczykowa, co słychać 
na wsi, słowa wieśniaczki sprawiały jej radość 
niewymowną. Każda odpowiedź pachniała wsią, 
weselem i macierzanką. Wieściami żywiła się jak 
razowcem. W oczach i duszy złocił się, zieleniał, 
błękitniał dawny świat. W jasnych barwach wi­
działa wszelki kształt dawnych zdarzeń. W za- 
kopconem mieście ukazała się jej chata w słoń­
cu, wszystkiemi oknami uśmiechnięta.

Chciała pójść na wieś: „co dnia wybierała się 
w drogę. Jednak żal jej było opuszczać psa, kogu­
ta, ptaków, dzieci, nędzarzy szukających ratunku, 
i tej kapliczki.

— Kto im da jeść ?...
Patrzyły na nią oczy żebracze, wyciągały się 

ręce wychudłe. Płacz padał do stóp i łzami zle­
wał każde spojrzenie".

Jak św. Franciszek rozmawia Włodarczykowa 
z stworzeniami, z drzewami, do lampy zwraca się: 
„lampo-słoneczko nocy", a do małego Chrystusa- 
Dzięcięcia w kapliczce: „W mieście Cię postawili, 
a tyś też spragniony świata wsiowskiego".

Najczystszą poezją są jej rozmowy z Bogiem 
w snach, które wywołuje nieustanna myśl o wsi. 
Za snami temi idzie ku granicom najwyższego 
szczęścia, aż wdzięcznością przejęta, pyta Boga, 
Żniwiarza nad żniwiarzami i Gospodarza nad go­
spodarzami: „Panie, co wam dać za to? Chyba 
łzy, com je za życia wypłakała. — Twoje to łzy, 
boś mi je dal". — W wigilję „Marja, Chrystusik

przejmie, jaki piękny popełnili nonsens i zazna­
czając, że potrzebne mi są pewne z druków PEN- 
Clubu, oraz, by mi po N. Roku przypomnieli o 
wkładce, gdyż obecnie nie mogę im wysłać pie­
niędzy. Naturalnie — trzy miesiące blisko upłynę­
ły od N. Roku i PEN-Club milczy... Znów milczy—• 
królewna z baśni starofrancuskiej...

Otóż, proszę państwa, czy nie jest to dziwne 
i śmieszne, by p. X. Y „ członek od dwu lat PEN- 
Clubu, nie otrzymał przez te dwa lata ani jedne­
go druku tego związku, przeznaczonego dla jego 
członków? U warszawskich kolegów widziałem te 
druki — jakieś formularze w sprawie przekładów, 
jakieś najrozmaitsze listy i ankiety. Ale są to ci 
wybrani rycerze. Reszta — nie interesuje królew­
ny...

To drobne zdarzenie da się rozszerzyć na po­
ważne ramy. Jeśli tylko garstka członków PEN- 
Clubu utrzymuje z nim kontakt, dzieje się nie­
sprawiedliwość rzeszy pozostałych! Organizacja 
taka jak PEN-Club występuje przeciw statutowi 
swemu i przeciw przykazaniom jej wielkiego za­
łożyciela, Stefana Żeromskiego, jeśli ogranicza się 
do pewnej kliki, którą się wypycha na plan pier­
wszy, którą się popiera, reklamuje, honoruje i t. d. 
Postępowanie takie poważnej instytucji, do której 
wszyscy literaci powinni mieć zaufanie, jest kary­
godne i jest smutne, o ile nie jest humorysty* zne!

Wielu moich znajomych literatów z poza War­
szawy skarżyło mi się na powolne ignorowanie ich 
przez związek. Zapytuję PEN-Clubu: czy sądzicie 
panowie, że wszystkiem tern, co winniście dać 
członkom z poza grona wybranych, jest... legity- 

' ‘ ' ta jest jak się t<"> mó-
u-wi potocznie — do bani! Legitymacja ta nie ma

i św. Franciszek wyciągnęli ręce i przełamali się z 
gazeciarką opłatkiem. Ucichła pomsta, płacz za­
ułków, zamilkł ję wichrów przeklętych, wyjących 
na piersiach czarnych chmur. Drzewa schłostane* 
obłoki zbite, zagony, wszystkie dale, szarugi, ok­
na suteryn oblane jasnością, kamienie------- z ul­
gą odetchnęły.

Jasne promienie poszły w mroczne światy, w 
wichry, szarugi, w noce krzywdy, na barłogi gni­
jące, do chat, do piwnic zła z najwiętszym darem:

— Miłość się narodziła".
Lecz sny rozwiewają się. Nie wruciła staru­

szka na wieś. W rok po śmierci męża, któremu 
ostatnie chwale rozświetliła przebaczeniem i do­
brocią, umiera w mrocznej swej norze. Marzenie 
a y życie zakończyła na wsi, spełnia się tylko 
W PrzePięknej wizji przedśmiertnej: „do swej go­
spodyni zbiegły się drzewa z dawnego gospodar­
stwa. Nawiedziła ja chata, płonąca radośnie słoń­
cem wschodzącem. Łąki rozścieliły swój kobie­
rzec. Zaszumiały zagony wspomnień -____ po­
chyliły się w pokorze i spracowaną dusze otoczyły 
chrzęstem dojrzałych klotów.

—- Wszystko w asze_____“
Współczucie jak już podkreśliłam — to nie 

jedyny stosunek poety do bohaterów powieści. 
Znajduje w nich autor wartości, które posiada 
proletarjat, gdy, jest tylko sobą, bez różnic par­
tyjnych, a więc przedewszystkiem szlachetność, 
gnębioną niedolę, a jednak dźwigającą się na wy­
żyny najwspanialszej życiowej sztuki. Włodar­
czykowa jest kobietą głęboko uspołecznioną, uspo- 
ecznioną w samej istocie swego ducha. Najgłęb­

szy nurt jej życia to dobroć miłości i wypływają­
ce z mej działanie: zaspokajanie głodu, który jest 
pierwszym stopniem wiodącym na wyżyny naj­
wznioślejszych przemian społecznych, oraz przeba­
czenie i pocieszenie dla błądzących, które jest 
pierwszym stopniem porozumienia powołania do 
życia nowej, lepszej rzeczywistości.

Niema tutaj sztucznego nadawania sprawom 
wartości nierealnych w tym tylko celu, aby wyda­
ły się większe i ważniejsze — jest za to miłość 
do przyrody î  wszystkich jest stworzeń tak wiel- 

a, ze niemają do-niej przystępu ani złość, ani 
samolubstwo, ani podłość żadna. Z jej ducha po­
częte są najpiękniejsze i najbardziej wzruszające 
s romce tej książki. W temat napozór niewielki 
tyle pisarz włożył poezji, tyle świeżości i dosko­
nałej, niezwykle rzeczowej obserwacji, Że zbudo- 
wał̂  zen zachwycającą powieść. Widzenie rzeczy 
takiemi, jakiemi one są, bez umniejszania ich je- 

ynego w życiu sensu, głęboki stosunek do życia 
i dojrzałość poglądów przejawiają się tutaj boga­
to i różnorodnie. Pierwiastka erotycznego, które­
go watek zawsze z największym' zapałem śledzą 
czytelnicy, niema w tej powieści wcale, a jednak 
czyta się lekko i z zajęciem. Akcja skupiona jest 
możliwie jak najbardziej — autor nie zmienia 
prawie miejsca, pobytu osób, o których pisze,!i 
czas akcji jest długi — ale zato pogłębia siłę 'i 
suggestywność wrażeń. ‘ - -

Problemat stylu rozwiązany został ciekawie 
Powieść wyrosła z podłoża codziennego 'życia 
c wyta cala jego doniosłość na gorącym uczynku 
istnienia mową potoczna, żywą i bogatą i bardzo 
plastyczną, wypowiadającą wszystko, co poeta 
wypowiedzieć pragnie. Porównania trafne i nie­
zwykłe, a dostosowane do środowiska, które aufór 
opisuje, oraz znakomite wyrażenia charakterysty­
czne sprawiają, że treść wzięta z życia biednęj 
gazeciarki, najzupełniej pokrywa sie z formą Mó- 
żnaby powiedzieć, że forma należy tu do istoty 
treści, i jest świadectwem twórczego ciążenia do 
podkreślenia jej szlachetności.

Doskonałą jest jedność wewnętrzna tej ksią|- 
ki. Podnosi ona stale, od pierwszej do ostatniej 
stronicy nasz uczuciowy stosunek do dzieła auto­
ra, stosunek-mawskroś ludzki, nie literacki. Przej­
mujemy się losami jego postaci, ich smutkami' i 
radościami. Monotonne napozór istnienie ludzi 
nie często przybiera charakter świąteczny. Ale 
zato codzienność bytu przyswaja sobie coraz no­
we tereny piękna i poezji.

Janina Brzostowska,

nawet tyle znaczenia, by literatowi ułatwić po­
zwolenie na wyjazd zagranicę!

Czy sądzicie, panowie z PEN-Cluhu, że tyl­
ko wy macie coś do powiedzenia ? że genjalne pro­
jekty powstają tylko przy wymianie waszych dzie­
sięciu myśli w' kółko ? Czy uważacie panowue, że 
literatura, na was się kończy i na was sie zaczy­
na ?

Dość tego wykręcania się sianem, panowie! 
Gdy swego czasu podniesiono już zarzut nierów­
nomiernego traktowania członków PEN-Clubu, wy­
kręciliście się sianem! Dość tego! Nie wolno wam 
z polskiego PEN-Clubu robić polskiej przysłowio­
wej kapliczki adoracji wzajemnej, polskiego przy­
słowiowego żłóbka wzajemnych korzyści!

Między członkami PEN-Clubu musi istnieć ści­
sły kontakt, nie taki z odpowiedziami po roku ńa 
przed rokiem podany adres! To jest organizacja 
literacka polska, a nie klub towarzyski kilkunastu 
„sławnych" w Warszawie!

Dość już tej bezczynności i dość tej czynno­
ści a la Balmont czy Erenburg w Polsce! Dość tej 
intensywnej działalności przekładowej, która jest 
tylko reklamą kilku nazwisk! Dość takich genjal- 
nych pomysłów', jak wydawanie po francusku... 
Orzeszkowej! Chyba tyiko dlatego, że zachwyca 
się nią „perła prozy polskiej"!

A jeśli — jak i w wielu innych wypadkach — 
polskie cechy charakteru nie pozwalają na po­
stawienie tej instytucji na odpowiednim poziomie i 
jej akcji w odpowiednich ramach, to zwinąć bu­
dę, panowie! Ani całe rzesze literatów, ani litera­
tura polska nic na tern nie straci, a przynajmniej 
nie bedzie potrzebowała się wstydzić.

Witold Zedhenter.
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O D  W Y D A W N I C T W A
Ciężki byt pnisy literackiej w Polsce, 

lawirującej ocł subwencji do możliwości jak 
największego zadłużenia się (plus rezultat 
niechybnego bankructwa), — w której ży­
wotność jedynego organu ideowego ńa 80 
ośmdziesiąt w Niemczech — wydaje się pe­
wnym sterom czemś paradoksalnie wiel- 
kiem, albo czemś „wyróżniając© zaszczyt­
nemu* — jest w smutnej swej rzeczywisto­
ści, tylkc taktem, zaiste przykrym, od któ­
rego ̂ row y- i uczciwy rozsądek odrzuci ze 
wstrętem wszelkie usprawiedliwiające ko­
mentarze.

Szliśmy po limji interesowania czytelni­
ków, ustalając cenę minimalną za pismo. 
4-miesięczna próba dala swoje doświadcze­
nie, Konieczność, jaka zaszła, paląca i nieo­
dzowna. to ratowanie jedynej placówki ideo­
wej w kraju, drogą powrotu do starej ceny 
pisma. Czynimy to z prawdziwym i niepo­
miernym, choć przecież usprawiedliwionym 
wstydem, mając na względzie ogrom niedo­
konanej przez nas pracy, jaka z ogromu idei 
naszej w „Głosie Literackim** wypływa.

Do Redaktora „Głosu Literackiego'*.
• W książce mojej p. t. „Krzyk z miasta1*, nie­

fortunny chochlik zecerski pokusił się o popra­
wienie w niektórych wierszach tekstu, za co mu 
jednak nie jestem wdzięczny. Mianowicie: na str. 
29 w „Lekarzu" zamiast: „i słuchasz jęków cho­
rego, bijących o siebie, jak o brzeg" — powinno 
być: ...„bijących o c i e b i e ,  jak o brzeg". Na 
str. 28 w tymże powinno być: „J e d n o uwal­
niasz od hańby, drugie o przekleństwa".

Na str. 30 tytuł wiersza „Wśród prostytutek" 
winien brzmieć: „Wschód prostytutek".

Na str. 41 w „Czarnej miłości" zamiast: „ni­
by dżdżownice" — powinno być: „niby d ż d ż o ­
w n i c  a".

Na str. 45 w „Policjancie" powinno być: 
„zdradza piętno n a j w i ę k s z e g o  nędzarza", 
a nie „najwyższego".

Na str. 49 w „Wichrze" powinno być: „czas 
zwiastuje prawdą brzemienny", a nie „prawdy 
bezimienny".

Na str. 62 w „Janinie" powinno być: „obarze", 
a nie „odwarze" i „wandą", a nie „Wandą".

Na str. 69 w „Lipiec" powinno być: „Wiatr 
mnie z lipą d r z e w o s ł ę b i", a nie „dzie- 
wosłębi".

Na str. 72 w „Odyssei" powinno być: „pójdę 
od ludzi", a nie „pójdę do ludzi".

Błędy powyższe podaję do obowiązkowej wia­
domości. ewentualnym krytykom i recenzentom 
mojej książki. Marjan Piechal.

Do Redakcji „Głosu Literackiego".
W związku z artykułem, drukowanym w „Gło­

sie Literackim." z dn.. l.III r. b. oraz w związku 
z oświadczeniem p. Jodłowskiego w n-rze z dn. 
16.III. 29, w którym tenże wymienia nazwi 
daktora tygodnika p. n. „Czerwony Lew", mc po­
dając imienia, celem uniknięcia możliwych niepo­
rozumień stwierdzam, iż nie mam nic wspólnego z 
pismem powyższem. Tadeusz Horzelski.

W IE LK A  R E W IA  EUROPEJSKA. Red. 
„Głosu Liter.“ rozpisała ankietę na temat 
idei społecznej w twórczości artystycznej. 
Wśród szeregu wybitnych pisarzy, znajdzie­
my m. in. opinje: G. K. Chestertona, B. 
Shawa, T. Daublera, G. d‘Annunzia, M. Gor- 
kija, J. Wassermanna, H. Barbusse‘a i in­
nych.

Opinje drukować będziemy w najbliż­
szych numerach.

Q  ŁOWNA KSIĘGARNIA W OJSKOW A
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Szabłowski. Zaczarowany dom . . .
Tarnouski M. Granaty ręczne’ karabi 

nowe i bomby Hokesa . . .  
Garwacki. Patrolowanie ...................
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W związku z odbytym w dniu 21 marca r. b. 
„Turniejem poetyckim", Wydział Kasyna i Koła 
Literacko-Artystycznego-- we Lwowie komunikuje, 
że na turniej ten nadesłało 279 autorów 1.463 li­
twor;;, głównie z 3 miast: Warszawa, Kraków i 
Lwów. Nie brakło jednak zgłoszeń z Wielkopol­
ski i Małopolski., z Śląska i Pomorza, z Kresów, 
z Paryża, a. nawet dalekiej ale bliskiej sercu na­
szemu Letgalji. Wobec wielkości ilości .zgłoszeń 
Komisja, Kwalifikacyjna, złożona z pp. K. Broń- 
czyka, J. Jedlięza, Prot'. Dra E. Kucharskiego i O. 
Ortwina, musiała — wbrew przewidywaniom, że 
odrzuca się tylko utwory, mogące wywołać niepo­
żądane sprzeciwy sali — wyłączyć również wiele 
innych poematów, poczynając od płodów grafo- 
manji, aż do utworów, które ze względów for­
malnych nie mogły być odczytane (opóźnione po 
terminie, przekłady, twory za długie lub lub już 
drukowane'.i t. p.).

Z zadowoleniem stwierdzamy, żc Komisja nie 
odrzuciła ani jednego utworu z powodu treści nie- 
obyczajnej lub szkodliwej tendencji.

Wybrane w liczbie 21 utwory odczytali wobec 
audytorjum.; (-236 osób), artyści dramatyczni pp. 
L. Pobóg, Kielanowski i H. Modrzewski.

W głosowaniu publiczności nikt z zawodników 
turniejowych nie uzyskał większości, a najgoręcej 
poparty autor, kryjący się pod godłem „Kto bądź" 
zdobył tylko jedną trzecią część głosów. Wobec 
tego nikomu nie przyznano tytułu „laureata" i 
pierwszej nagrody 300 złotych, wychodząc z za­
łożenia, że laureatem publiczności można miano­
wać tylko kogoś, kto odrazu, bez tzw. „ściślej­
szych. głosowań." zdobędzie aplauz sali.

Wydział Kasyna i Kola Literacko-Artystycz­
nego przeznacza tę sumę 300 zł. do nadania w 
następnym turnieju w przyszłym sezonie.

Drugą nagrodę (200 zł.) uzyskał bezwzględną 
większością p. Włodzimierz Lewak z Rudek (go­
dło „Kto bądź"), trzecią (100 zł.) p. Bogdan Pe- 
płowski z Warszawy (godło „44"). Największą 
po nich ilość głosów skupiły utwory pod godłami: 
„Antek", „Ji — Zaróg" i „Arten".

O ile autorowie, kryjący się pod godłami, do­
puszczonemu do odczytania zezwolą, Wydział Ka­
syna i Kola Literacko-Artystycznego ogłosi ich 
nazwiska, jako „wyróżnionych" wr „Turnieju poe­
tyckim".

Wszyscy inni mogą otrzymać z powmotem swe 
prace, o ile w terminie do 1 maja r. b. nadeślą 
swe adresy, oraz znaczki pocztowce na przesyłkę 
poleconą.

Wobec faktu, że niektórzy pp. uczestnicy tur­
nieju z działu „nagrodzonych", lub „wyróżnio­
nych" postarali się już o wydrukowanie swych 
poematów, Wydział Kasyna i Kola Literacko-Ar­
tystycznego zaniechał wydania plonu „Turnieju" 
drukiem.

W końcu Wydział Kasyna i Koła Literacko- 
Artystycznego dziękuje jaknajserdeczniej pp. 
Członkom Komisji. Kwalifikacyjnej, wyżej wymie- 
nonym, za bezinteresowną, pełną poświęcenia, cza­
su i trudu, a tak niewdzięczną i na nieusprawie­
dliwione ataki narażoną pracę około oceny nade­
słanych utworów.
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Czesław Boratyński ■  Józef Podhalicz

„Bohater Mw“ Jm“
Powieść Poezje

NOWE KSIĄŻKI
— Stanisław Helsztyński: „Liryka angielska 

XX wieku". Nakł. Hoesicka 1929.
Alojzy Jirasek. „Gero". Sztuka historyczną w 

4 aktach. Z czeskiego oryginału spolszczyła Jadwi­
ga Jarocińska. Nakł. Hoesicka 1929.

Halina Stawarska. „Z dni trosk i ciszy". Poe­
zje. NakL Hoesicka 1929.

Stanisław Miłaszewski. „Gest wewnętrzny". 
Poezje. Nakładem Hoesicka, 1929.

Tadeusz Wittlin. „Trasa na Parnas*, Poezje. 
Nakł. Hoesicka, 1929.

Mieczysław Jastrun. „Spotkanie w czasie". 
Pozje. Nakł. Hoesicka, 1929.

Irena Zarzycka: „Chłopiec z dalekiej ojczy­
zny*. Nakł. Tow. Wyd. Rój. Warszawa. 1929.

Jim Poker. „Strażnik Krakatoa". Nakl. Tow. 
Wyd. Rój. Warszawa, 1929.

Hieronim i Jan Tharaud. „Róża Saronu". 
Nakł. Tow. Wyd. Rój. Warszawa. 1929.

Autorzy dostatecznie są znani jako piewcy 
żydowskiego ghetta. Rzecz charakterystyczna: ży­
dzi zwalczają ich za antysemityzm, podczas, gdy 
antysemici ostrzegają przed ich judofilstwem. 
Tymczasem obaj bracia, to artyści o dużej skali 
odczuwań, o przenikliwem wejrzeniu, którzy z za­
pałem eksploatują odkryty przez się temat — tak 
nieskończenie egzotyczny, tak i niesłychanie bar­
wny.

„Róża Saronu" — książka o wydźwiganiu się 
z ghetta do poziomu „grzesznej" kultury nowoczes­
nej i ku.... kobiecie,, to bistorja tak wstrząsająca, 
jak tylko wstrząsającym być umie właściwy tej 
książki twórca — życie.

Czirikow. „Mój Romans". Nakł. Tow. Wyd. 
Rój. Warszawa, 1929.

Georges Poulet. „Kobieta pod zwrotnikami".
Nakł. Tow. Wyd. Rój. Warszawa, 1929.

Powieść pozwalająca nam poznać niezmiernie 
ciekawie nakreślony obraz niewolnictwa i stosun­
ków kolonjalnych.

Edgar Wallace. „Małpa z Tykwą". Nakł. Tow. 
Wyd. Rój. Warszawa. 1929.

Marta Ostenso. „Świt w mroku". Nakl. Tow. 
Wyd. Rój. Warszawa, 1929.

Dusza polskiej publiczności dziwnie wrażli­
wie reaguje na piękno literatur skandynawskich. 
Nie mówiąc o Selmie Jagórllff i Karin Machaelis, 
ostatni wielki sukces „Krystyny, cói-ki Lawransa" 
Sygrydy Undset dobitnie potwierdza tę tezę.

„Krzyk dzikich gęsi" Marji Ostenso otworzył 
i tej autorce Północy drzwi otworem do Polski. 
Jej „Świt w mroku" — uważany za punkt kul­
minacyjny twórczości Ostenso, to głęboko, niby 
fuga organów, brzmiące fazy rozwoju walki mię­
dzy zmysłami, a prawdziwą miłością, walki, sta­
czanej na tle groźnej przyrody kraju Północy, 
to tragedja małżeństwa ludzi, skojarzonych ni­
szczącą namiętnością.

Juljan Ginsbert. „Żywa torpeda". Nakł. Tow. 
Wyd. Rój. Warszawa. 1929.

Władysław Mergel. „Szpiegostwo bolszewic­
kie". Nakł. Tow. Wyd. Rój. Warszawa. 1929.

B. Reski. „Ojciec Hapon". Nakł. Tow. Wyd. 
Rój. Warszawa, 1929. . .

Jest to 119 tomik „żółtej bibljoteczki Roju 
z cyklu „Rosja na rubieży", przynoszący z aktów 
opublikowanych przez bolszewików, nowe i nie­
znane szczegóły z życia świątobliwego hyperpro- 
wokatora.

Władysław Rutkowski. „Lu Tańczy". Współ­
czesna powieść obyczajowa. Nakł. Tow-. Wyd. Rój. 
Warszawa, 1929.

Antoni Marczyński. „Upiory Atlantyku". Po­
wieść. Nakł. Inst. Wyd. „Renaissance", 1929.

Edgar Wallace. „Zemsta Sprawiedliwych". 
Powieść. Nakł. Inst. Wyd. „Renaissance", 1929.

s p r o s t o w a n i e
W Nr. 7 w artykule „Ankieta w sprawne ży­

dowskiej" opuszczono zdanie z opinji Tadeusza 
Peipera, którego nie umieściła redakcja „Die 
Wahrheit". Zdanie winno brzmieć: „Jest tak dla­
tego, że mówić chcemy o „zażydzaniu" Żydów, ja­
kiemu ulegają sami Żydzi".

W plebiscycie naszym, ogłoszonym w Nr. 8 
„Gł. Lit.", podano omyłkowo pracę Stefana Na- 
pierskiego, jako najgorszą — za co na tern miej­
scu szanownego autora serdecznie przepraszamy.

Głosy plebiscytowe odnośnie tej książki były 
unieważnione —• z racji niezdecydowanego osądu 
głosujących.
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NA M A R G I N E S I E
— Artur Gruszecki, znany i ceniony powie 

ściopisarz zmarł w Warszawie 16 ub. miesiąca.
—- Wacław Berent otrzymał tegoroczną na­

grodę literacką mf Warszawy w wysok. 15.000 zł.
—- Nagrodę literacką m. Łodzi na rok 1929— 

w wysók. 10.000 zł. otrzymała Zofja Nałkowska,, 
autorka, szeregu wybitnych powieści.

—- Nowe czasopismo literackie w Paryżu. W 
najbliższych dniach ukaże się w Paryżu pierwszy 
numer czasopisma „1‘Art Contemporain — Sztu­
ka Współczesna", redagowanego w- języku polskim 
i francuskim przez W. Chodasiewicz-Grabowską 
(dział plastyczny) i J. Brzękowskiego (literatu­
ra). Pismo zgrupuje najwybitniejszych artystów 
nowej sztuki we Francji i w Polsce. Między współ­
pracownikami pierwszego numeru znajdujemy na­
stępujące nazwiska: Picasse, Leger, Ozenfant, 
Marcoussis, Tzara, Mondrian, Dermee, Desnes7 
Seupher, Peiper, Czyżewski, Przyboś, Stażewski, 
Grabowski, Ważyk, Kurek i in. „Sztuka Współcze­
sna" wychodzić będzie w objętości 48 stron dużego: 
formatu i zawierać będzie bogaty materjał ilustra­
cyjny.

-— W końcu 1927 r. zarząd Związku miast 
polskich powziął uchwałę o natychmiastowym 
przystąpieniu do utworzenia funduszu dla wdów 
i sierot po pisarzach polskich, poczem Ariele miast 
powzięło uchwały o wstawieniu do budżetów od­
powiednich sum. Powołano komisję, która miała 
zająć się opracowaniem regulaminu, oraz roz­
działem funduszu.

Opracowany przez komisję regulamin miej­
skiego funduszu zapomogowego dla wdów i sie­
rot po pisarzach polskich, zatwierdzono na po­
siedzeniu zarządu Z. M. P, Komisja składać się 
będzie z 3. przedstawicieli Z. M. F. i 3 delegatów 
Z\\‘ązku literatów. Prezesem komisji będzie z u- 
rzędu prezes Z. M. P. Podania o przyznanie za- 
] on ógkierowane będą za pośrednictwem sekre- 
tarjatu Związku literatów. Badania co do stanu 
11 ' r zamożności petentów komisja przeprowadzać 
będzie pośrednictwem Związku literatów. Ko­
misja cer ocznie zakreślać będzie plan pracy i wy­
datków. I ndywidualne zapomogi wypłacane będą 
przez kasę Związku literatów, do której na ten 
cel skarbnik komisji przelewać będzie odpowie­
dz in fundusze po każuem posiedzeniu komisji.

KORESPONDENCJA
— Czyt. Gimn. — Sambor. Obniżamy do 

trzech złotych kwartalnie.
— Mila EL — Warszawa. Rzecz spóźniona. 

Drukowaliśmy.
— Z. E. W. — Lwów. — Bardzo dziękujemy 

za serdeczny list. Z artykułem ? Napisz-że Pan 
coś od siebie — coś własnego.

— Al. Dan. — Lwów. Dziękujemy. Z braku 
czasu nie odpowiadamy listownie.

— Alf. Lut. — Kraków. Za list serdecznie 
dziękujemy.

— L. Lew. — Warszawa. Będziemy drukowa­
li. — Oprócz „Odpoczynku".

—• -tł. Szef. — Łódź. — Impresja posiada nie­
wątpliwe wartości. Jednak tylko ze względu na 
charakter naszego pisma, drukować naprawdę nie 
możemy.

— Ster. — Lwów. — Radzimy zapoznać się z 
nowoczesną techniką poetycką. (Słobodnik, Se- 
byla, Wygodzki, Flukowski, Maliszewski). Rym 
męski — wiąże się kompozycyjnie zawsze z du­
chem utworu.

— Hal. Struż. — Łazy. — „Błędny uśmiech" 
błądzi jeszcze po manowcach młodopolszczyzny. 
Któż widział pisać takie zwroty: „O! życie! pełne 
jesteś złud, bo gdy wyrzekać się szczęścia •— 
uśmiecha się znów". Asonans doskonały — ale 
pozatem nic. Z naszej strony jest jedna tylko ra­
da, dużo, bardzo dużo i jeszcze raz dużo pracować.

— Eug. Now. — Lwów. — Warto pracować. 
Prosimy o inne utwory.

WIKTOR WINAWER
m m am  (istnieje od roku 1858) H H I
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Kas ogniotrwałych 
Pancernych 

Kantorowych 
Gabinetowych 

Skarbców (Safes)
Pras do kopjowania 

Kufrów ogniotrwałych 
Szkatułek
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